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ociąg pospieszny, zwany 
tu rychlikiem, szybko 
zacizął hamować bieg. Za 
chwilę znaleźliśmy się 

na obszernym dworcu w Mo­
rawskie! Ostrawie — mieście 
węgla i stali.

Niektóre kopalnie i huty 
znajdują się tu w dzielnicach 
mieszkalnych.

— Więcej krajowi węgla, 
więcej stali — oto hasło dnia 
W tym uprzemysłowionym 

mieście czeskim Huty ostraw- 
ski? przekroczyły już przed- 
wcenny poziom spawu meta­
lu Obecnie trwa walka o dal­
sze podniesienie produkcji.

Morawska Ostrawa i Ostrow­
ski Rejon Przemysłowy dają 
Czechosłowacji więcej niż po­
łowę węgla, koksu, stali że­
laza. technicznej ceramiki 
i prawie połowę wagonów, sa­
mochodów i nawozów sztucz­
nych. granitu mnóstwo elek- 
troenergii, maszyn mebli, ce­
mentu, marmuru, cukru, pa­
pieru i innych towarów. 48% 
całej masy produkcyjnej Cze­
chosłowacji przypadli o w pla­
nie 2-letnim Morawskiej Ostra­
wie.

Tak zsczyna opis wrażeń 
z pobytu w Ostrawie kore­
spondent pisma „S aw.anie , 
który bawił w Czechosłowa­
cji z grupą robotników i inży­
nierów Zakładów Stalingradz- 
kich,

— Plan 5-letni — to nasza 
droga do socjalizmu, — mówią 
robotnicy -ostrawscy.

Będąc w Morawskiej Ostra­
wie niepodobna pominąć bu­

dującego się osiedla robotni­
czego Zakładów Witkowickich. 
które nazwano ku ccci boha­
terów Stalingradu — Osiedlom 
Stalingradzkim.

W myśl planu 5-letniego na 
budownictwo mieszkaniowe 
przeznaczono około 40 miliar­
dów koron. W czasie pobytu 
w Ostrawie otrzymaliśmy za­
proszenie do kopalni im. Gott- 
walda. gdzie odbywała się na­
rada produkcyjna. Przemawia-

poziom.. aby stała się ona pier­
wszą w kraju.

Szybki rozrost gospodarki 
socjalistycznej Czechosłowacji 
wymaga mnóstwo nowych ro­
botników których brak ten 
kraj odczuwa, Treeba było za­
wezwać do pracy kobiety. Już 
dziś w przemyśle czechosło­
wackim pracuje około pół mi­
liona kobiet. Wydały one spo­
śród siebie niemało bohaterek 
pracy, wśród których wyróż-

li górnicy — brygadziści j ak­
tywiści. Brygadzista Mrużek 
oświadczył, że zobowiązuje się 
wykonać swój plan w 140%.

— 140 procent!? Doskonale! 
— oświadczył brygadzista Ku- 
bicżek — Moja brygada ma 
dzielnych chłopców. I węgiel 
mamy dobry. Od dnia dzisiej­
szego będziemy wykonywać 
swój plan na 160%.

— I my na 160% — oświad­
czył aktywista Folwarczny. — 
Mamy już wszystko do tego 
p^ygotowane.

Cyfry podane były nie z po­
wietrza a według ścisłej kal­
kulacji. Uwzględniona wszyst­
kie możliwości, obliczono re­
zerwy. Nasze rozmowy z nimi 
były bodźcem do nowych zo­
bowiązań. Brygadziści coś za­
pisywali i na nowo obliczali. 
Potem zabrał głos dyrektor 
kopalni.

— Witam wasze wystąpienia. 
Zobowiązania zaciągnięte wo­
bec gości ze Związku Radziec­
kiego są szczególnie odpowie­
dzialne. Ja w imieńiu zarządu 
kopalni zobowiązuje się. pod­
nieść produkcję naszą na taki 

nia się tkaczka Anna Wacko- 
wa z miasta Karłowy Dwór. 
Z trybuny IX Zjazdu Partii Ko­
munistycznej dała ona obietni­
cę pracowania na 48 wrzecio­
nach. W pół roku potem pra­
cowała już na 60 wrzecionach, 
a obecnie na 96.

W produkcji czechosłowac­
kiej najczynniejsey i najlicz­
niejszy udział bierze młodzież. 
We współzawodnictwie w fa­

brykach i zakładach przemy­
słowych uczestniczy około 140 
tys. młodzieży. W Słowacji 48 
tys. członków Związku Mło- 
dcieży Czechosłowackiej wy­
budowało kolej, 25 tys. mło*  
dych ochotników bierze udział 
w budowie nowej Ostrawy, 
a 30 tys. w budowie dróg i ko­
lei oraz tamy wodnej w Sło­
wacji.

ści, a jej ulice — zamienione 
w linię zbroinego, klasowego 
frontu — spłynęły krwią. Stąd 
robotnicy rosyjscy dodali do 
nazwy „Preśnia' 
nik: „Krasnaja".

Dumny, zaszczytny przymiot­
nik.

Na „Aurorze" służyli starzy 
wąsacze i szczupli młodzicy. 
Wszystko mężczyźni zdrowi, 
silni, gotowi do każdego trudu 
w imię słusznej sprawy- Pocho­
dzili z gubernialnych wiosek 
zapadłych, dalekich przedmieść 
czy ciemnych domów takich 
dzielnic, jak Preśnia. I oto nad­
szedł czas, gdy postanowili 
więcej carom i ich krewnvm 
nie służyć. Na maszt wciągnęli 
xvielka płomienną flagę, w któ­
rą. dął wiatr październikowy, 
c:ągnący z Zatoki Fińskiej. 
Wiatr wzdymał flagę, jak żagiel 
czerwony, którym popędzana 
popłynie niedługo między 
chwiejnymi falami wątła łódka

marynarze załadowali 
okrętowego działa 

jak cielak, pociskiem, 
go na Pałac Zimowy,

z którego już uciekł Kiereński. 
Nie straszno im było, że fale 
zalewają chybotliwą łupinę 
dz:ejów. Śmiało chwycili za 
ster i ruszyli na ©potkanie bu­
rzy. A to był przecież dopiero 
początek!

Czy można by xvszystkich 
wymienić? Tych, co walczyli 
przeciwko Denikinowi, z Koł- 
czakiem, Wranglem, Piłsud­
skim, Anglikami, Amerykana­
mi, Francuzami, Judeniczem, 
Japończykami, obu kajzerami, 
tych od Czapajewa, czy Bu­
dionnego, tych co obronili pod 
śmiałem kierownictwem Stalina

W kopalniach i hutach cze­
chosłowackich zatrudnieni są 
robotnicy z 20—30-letnią prak­
tyką. Szeroko stosowane jest 
masowe współzawodnictwa. 
Istnieją zakłady przemysłowe, 
które posiadają 80,9. a nawet 
100 proc, biorących udział we 
współzawodnictwie. W zakła­
dach „Tatra“ 84 proc, stano­
wią robotnicy o wysokich kwa­
lifikacjach. Gdy w 1948 r. w 
Czechosłowacji brało udział we 
współzawodnictwie około 45 
tys. robotników, pod koniec 
1949 r. cyfra ta wzrosła do 700 
tys.. a w 1951 r. około miliona. 
Obecna realna praca zarobko­
wa w porównaniu ze stanem 
przedwojennym wzrosła o 40 
procent.

Od chwili, gdy narody czeski 
i słowacki stały się pełnymi 
gospodarzami swych losów, 
swego Dziś i Jutra, rozwijają 
coraz większe siły. Oto dowo­
dy: po pierwszej wojnie świa­
towej Czechosłowacja dopiero 
pó 10 latach z ogromnym tru­
dem i wysiłkiem odbudowała 
swą gospodarkę i dosięgła po- 
ziomu przedwojennego. Po dru­
giej wojnie światowej nowa 
ludowa Czechosłowacja już w*  
trzecim roku przekroczyła 
przedwojenny poziom produk­
cji.

Plan pierwszego roku 5-lat- 
ki wykonano w 102,8%. Socja­
listyczny sektor w przemyśle 
osiągnął 98%.

Na nową drogę weszła wieś 
czechosłowacka. Powstało już 
przeszło 3 tysiące spółdzielni 
produkcyjnych. Czechosłowac­
ki fundusz rolny w PGR-ach 
wynosi 530 017 ha. Państwo 
oddało do dyspozycji wsi 276 
stacji maszynowo - traktoro­
wych i przychodzi z wydatną 
pomocą chłopom w ich walce 
o wysoką produkcję.

Zdobycze te Czechosłowacja 
zawdzięcza braterskiej współ­
pracy ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej z Polską 
na czele, oraz temu, że opiera 
się o 34-letnie doświadczenie 
Związku Radzieckiego i jego 
wielką pomoc oraz poparcie 
we wszystkich swoich poczy­
naniach. '

Fr. H.

Przyjęcie do komsomołu — obraz ar i. mai. S. Gngoriewa

Janusz Ilkowski

Przykład „Młodej Gwardii"
I I lice tej dzielnicy były wą- 

skie i trudne, bo jakiż 
tam gubernator czy burmistrz 
w Moskwie troszczyłby się o 
Preśnię. Stare kamieniczki 
czynszowe, klecone byle jak, 
to z drzewa, czasem z cegieł, 
pruskim murem lub — jak kil­
ka parterowych ruder, zgoła le­
pianką trzciny z gliną. Na skra­
ju dzielnicy kilka wysokich 
kominów rozsnuwało czarny, 
ciężki dym nad dzielnicą robot­
ników Moskwy.

Jakiż gubernator troszczyłby 
się o Preśnię, skoro z niej prze­
cież wvwodziły się najbardziej 
„niebłaganadiożne elementy", 
co to chćiały obalić cara i ka­
pitalistów. Gubernatorzy . do­
brze wiedzieli co myśli Preśnia. 
Akta tajnej policji Ochrany 
pełne były fotografii, protoko­
łów zeznań, świadomie przez 
torturowanych rewoluc jonistów 
fałszowanych, aby nie wydać
towartyszy z Preśn;. ...

t, . , n czy legitymacjaIle oni lat mich? Nierzadko
ledwo wiek szkolny przekro­
czyli, najczęściej znajdowali się 
w latach młodzieńczych, v roz­
kwicie sił. Gdyby dokładnie 
przejrzeć akta Ochrany, przy 
niejednym młodzieńcu, który 
doniero co sakramentalne dwa­
dzieścia jeden lat dojrzałości 
przekroczył, dojrzałby adnota­
cję wyp:saną ręką chytrego a 
tępego urzędnika tajnej policji: 
„niepoprawny".

Burzliwe miesiące 1905 roku 
wniosły dzielnicę na sam kipią­
cy szczyt rewolucyjnej fali. Ro­
botnicza młodzież wyszła na 
barykady, by dokonać obra­
chunku zbrojnego z caratem. 
Preśnia spłonęła w dużej czę­

przymiot-

historii.
Młodzi 

gardziel 
orubym, 
Wypluli

klucz do serca Rosji Radziec­
kiej — Carycyn...?

Kilka lat później padło z Mo­
skwy hasło: „Młodzież buduje 
swoje miasto". I tak samo, jak 
na strzał „Aurory", zewsząd, 
gdzie rady delegatów ludu pra­
cującego dzierżyły władzę, po­
płynęły ku budowie tysiące 
młodzieży. To nic, że trud a 
nawet niebezpieczeństwo. T^
nic, że czasem jeść nie ma co. 
Miasto musiało powstać na 
czas, bo tak postanowiła mło­
dzież. Burzliwe są dzieje Kom­
somolska, które nazwę przyję­
ło od organizacji młodzieżo­
wej. Powstałe na pustkowiu 
miasto stało się symbolem o- 
fiarności radzieckiej młodzieży,.

Niełatwo 
Komsomołu. 
domowej — 
otrzymywał

było należeć do 
W latach wojny 
dziś Komsomolec 

legitymację orga­
nizacyjną, — jutro jechał na 
front bić białogwardzistów. A

komsomolska
nie zobowiązywała w latach 
odbudowy, zniszczeń i wykony­
wania bohaterskich pięciolatek 
stalinowskich? Na czoło naj­
lepszych robotników wysuwali 
się członkowie organizacji, któ­
ra wychowała i do dziś wycho­
wu je coraz to nowe pokolenie.

Niełatwo jest dziś należeć 
do Komsomołu. Komsomolec — 
to miano zobowiązuje: daj ze 
siebie przykład jak się uczyć, jak 
pracować, jak zachować się na 
codzień, jak pomagać partii w 
zadaniach, które stawia przed 
społeczeństxvem. Oto w wiel­
kim skrócie praktyczna działal­
ność przodu‘ącej w świecie 
organizacji młodzieżowej.

* *
Piękną tradycję posiadają 

nasi młodzi przyjaciele radziec­
cy. Od barykad na ulicach 
Czerwonej Preśni do budowli 
gigantycznych elektrowni w 
Ku;bvszewie. Stalingradzie — 
niezmiennie cechuje ich gorąca 
miłość ojczyzny, dla której 
trzeba czasem wszystko — na­
wet własne życie poświęcić.

Byli w Krasnodonie Kom?o- 
molcy: zwykli uczniowie, mło­
dzi robotnicy, jakich w każdx-m 
mieście radzieckim można by 
wielu spotkać. Niczym szcze­
gólnym się nie wyróżniali, poza 
komsomolskim stosunkiem do 
pracy, do nauki, ale to prze- 
cież^jest rzecz codzienna, to 
jest warunek należenia do or­
ganizacji. I oto nadszedł dzień 
ogniowej próby. Miasto zajęli 
faszyści, którzy rozstrzelali 
najwartościowszych komuni­
stów — przewodników, Młoda 
gwardia komsomolska sama 
podjęła walkę trudną j niebez­
pieczną. Nie złamały jej tor­
tury gestapo, ani głód, ani pra­
gnienie. Poza jedną dziewczyną 
żaden z komsomolców nie do­
czekał zwycięskiej ofensywy. 
Któregoś dnia, gdy na wscho­
dzie powietrze bulgotało kano­
nadą katiusz, wyprowadzono 
komsomolców przed lufy 
powsk ich au tom a tów.

Człowieka można 
Twardy strzał przecina 
życie. Są jednak dzieła 

gesta-

zabić, 
iego 

idee,
których zabić nie może żaden 
pocisk, żadna bomha nawet 
choćby jej s ła polegała na 
rozpadzie atomów. Faszystow­
skie pistolety automatyczne 
przerwały życie komsomolców, 
ale nie zdołały zabić przykładu' 
jaki „Młoda Gwardia" zosta­
wiła po sobie. Nie tylko mło­
dzieży radzieckiej.



Nowe drogi polskiej medycyny
Do niedawna medycyna polska 

pozostawała pod całkowitym wpły­
wem medycyny krajów zachod­
nich, głównie medycyny niemiec­
kiej, a w pierwszych latach po­
wojennych medycyny krajów an­
glosaskich. Skutki tych burżuazyj- 
nych wpływów były aż nadto wi­
doczne: merkantylizm zawodu le­
karskiego powodowa} niski po­
ziom fachowy i etyczny wielu 
lekarzy, dla których celem była 
jedynie chęć zdobycia i utrzyma­
nia bogatym pacjentów za pomo­
cą środków zwykle mało etycz­
nych. Zupełne zaniedbanie profi­
laktyki chorób z punktu widzenia 
społecznego, ograniczanie dostępu 
do studiów lekarskich, pozostawie­
nie szerokich rzesz robotniczych 
1 chłopskich praktycznie bez opie­
ki lekarskiej, zaniedbanie pracy 
naukowej, o ile nie przynosiła ona 
doraźnych zysków — oto ogólnie 
naszkicowany obraz naszej przed­
wojennej medycyny. Skutki te od­
czuwaliśmy dotkliwie jeszcze w 
pierwszych latach powojennych.

Przede wszystkim 
zapobieganie

Jednakowoż coraz żywsze kon­
takty ze światem lekarskim ZSRR 
spowodowały, że w oparciu o do­
świadczenia radzieckie przystą­
piono u nas do planowego prze­
kształcenia medycyny na medycy­
nę o charakterze socjalistycznym. 
Znalazło to swój wyraz przede 
wszystkim w organizacji Służby 
Zdrowia. Nie zaniedbując lecznic­
twa w ścisłym tego słowa zna­
czeniu rozbudowano szeroko pro­
filaktykę, która w Związku Ra­
dzieckim stanowi naczelne zagad­
nienie zdrowotne.

Gęsta sieć różnorodnych po­
radni .rozciągnięcie opieki nad 
zdrowiem robotnika przez ambula­
toria fabryczne i lekarzy prze­
mysłowych, zapewnienie higieny 
i bezpieczeństwa pracy, masowe 
szczepienia i badania kontrolne — 
oto pobieżne wyliczenie podsta­
wowych elementów profilaktyki. 
Zagadnienia te nie są traktowane 
schematycznie i tradycyjnie, lecz 
oparte są planowo na danych sta­
tystycznych, odzwierciedlających 
hierarchię i zmienność potrzeb, a 
z drugiej strony na pracach ba­
dawczych instytucji naukowych.

Jako przykład może tu służyć 
zagadnienie profilaktyki chorób 
zawodowych, wysuwające się na 
jedno z pierwszych miejsc tak pod 
względem społecznym, jak i na­
ukowym.

To połączenie pracy naukowej 
z potrzebami społecznymi i rozbu­
dowanie profilaktyki, tak znamien­
ne dla medycyny socjalistycznej, 
spowodowało znaczne obniżenie u 
nas śmiertelności i zachorowalno­
ści. Społeczne, nie jednostkowe 
nastawienie naszego lecznictwa, 
usunęło na daleki plan problem 
chorób wenerycznych. Nie tylko 
leczenie zgłaszających się cho­
rych, lecz wykrywanie ich przez 
masowe badania dało w wyniku na 
dłuższa metę to, że dziś niełatwo 
znaleźć chorych na kiłę do demon­
stracji studentom Osiągnięcia te 
były możliwe przez nastawienie 
pracy Służby Zdrowia pod kątem 
widzenia potrzeb społecznych w 
oparciu o wzory i doświadczenia 
medycyny-radzieckiej, jak rów­
nież osobiste rady i wskazówki 
lekarzy radzieckich. W dalszych 
planach jest rozbudowa profilak­
tyki w tym kierunku, by lekarz 
i siostra udzielali pomocy i po­
rady chorym w domu, poznając 
warunki, w jakich żyje człowiek 
pracy i wpływając na poprawie­

nie tych warunków pod względem 
sanitarnym i higienicznym, co już 
szeroko stosowane jest w Związku 
Radzieckim.

Opieka nad matkę 
i dzieckiem

Osobnego podkreślenia wymaga 
rozszerzenie opieki nad matką i 
dzieckiem. Znalazło to swój wyraz 
za przykładem Związku Radziec­
kiego w utworzeniu oddzielnego 
Departamentu Matki i Dziecka w 
Ministerstwie Zdrowia i wyodręb­
nieniu lecznictwa dziecięcego z 
lecznictwa ogólnego. W Związku 
Radzieckim istnieją oddzielne wy­
działy dla kształcenia lekarzy-pe- 
diatrów.

W Polsce utworzono już pierw- 
«zv tego rodzaju wydział w War- 
tzawie. W lecznictwie dziecięcym 
kładzie się również główny nacisk

Dr T. Klimaszewski
na profilaktykę. Poradnie dla ma­
tek ciężarnych ,dla zdrowych dzie­
ci (akcja przeciwbiegunkowa, ak­
cja przeciwkrzywicza i in.), pre­
wentoria. żłobki, domy dziecka, 
a przede wszystkim masowa akcja 
wysyłania dzieci na kolonie letnie 
— dowodzą, że profilaktyka i opie­
ka nad dzieckiem stoją na pierw­
szym planie.

Sprawa opieki nad dzieckiem 
i wychowania go na zdrowego 
i wartościowego obywatela była

z głównych trosk. Lenina.' jedną

każdym szpitalu powiatowym.wW jednych z pierwszych dekretów 
podpisanych przez niego czytamy: 
„Was, robotnice i matki, z wa­
szym żarliwym sercem, was ideo­
wych wychowawców i lekarzy 
wzywamy do twórczej pracy nad 
przyszłym młodym pokoleniem". 
Jakże jaskrawo odbija poziom 
opieki nad dzieckiem w krajach 
burżuazyjnych. W USA np. siedzi 
w więzieniach około 100 tysięcy 
dzieci (sic!!).

Przetaczanie krwi
Przypomnieć należy, że lecznic­

two polskie przeniosło na swój te­
ren olbrzymie doświadczenia Zw. 
Radzieckiego w dziedzinie przeta­

GABINET CHORYCH OBRAZOW
W bogatej galerii obrazów Muzeum 

Narodowego w Poznaniu można 
oglądać kilkaset dzieł znanych i nie­
znanych mistrzów różnych epok i cza­
sów. Warto przyjrzeć się dokładnie roz­
wieszonym malowidłom, warto zwrócić 
uwagę na doskonały stan obraeów, na 
świeżość barw i połysk pokrywającego 
je werniksu. A przecież wiele z tych 
dzieł liczy kilka stuleci. Mimo woli 
zwiedzającym nasuwa się pytanie — 
jak to możliwe, że malowane na drze­
wie lub płótnie obrazy przetrwały wie­
ki. że nie stoczyły ich korniki, nie u- 
szkodzila wilgoć lub działania atmosfe­
ryczne?

Problem długowieczności dzieł sztuki 
nie jeąt tak prosty jak to się może nie­
wtajemniczonym wydawać. Wszystkie te 
piękne i cenne kompozycje, portrety, 
krajobrazy — wymagają nie tylko tro­
skliwej ochrony i opieki, lecz również 
stałej konserwacji bez której śladu by 
z nich już nie było.

Większość tyęh obrazów trafia do 
rąk historyka sztuki w stanie godnym 
największego pożałowania. Płótna są za­
zwyczaj rozdarte, pokłute lub zmursza­
łe; drzewo, na którym obraz wymalo­
wano, bywa spaczone, spróchniałe lub 
przeżarte przez robactwo. Sama mala- 
tura jest najczęściej w wielu miejscach 
załamana i popękana, pełna odprysków 
i rysów. Pokrywający obraey werniks 
zatracił swą przejrzystość i jest zwykle 
matowy i brudny. Takie właśnie — mó­
wiąc obrazowo — kalekie i chore dzieła 
sztuki odsyła się do pracowni konser­
watorskich. w których poddaje się je 
najróżniejszym zabiegom, przywracają­
cym im dawną świetność i wartość.

Przy muzeum poznańskim nie brak 
takiej placówki, a jej oficjalna nazwa 
brzmi — Państwowa Pracownia Konser­
wacji Zabytków Malarstwa i Rzeźby. 
Mieści się ona w niewielkiej, jasnej sali 
i wyposażona jest w najpotrzebniejsze 
narzędzia i sprzęt. Pracuje w niej trzech 
tylko ludzi — plastyk Wilhelm Kuklis, 
młody historyk sztuki — Leszek Tuczyń- 
ski i laborant — Karol Stroiński. Cała 
ta trójka stosuje najnowocześniejsee 
metody konserwacji wypraktykowane 
przez fachowców radzieckich.

Najpierw fotografia i oględziny
Kaleki obraz jest tutaj najpierw sfo­

tografowany. Zdjęcie fotograficzne jest 
pierwszym dokumentem, ukazującym 
rozmiary uszkodzeń. Załącza się je do 
akt. dotyczących danego dzieła sztuki. 
Z kolei obraz poddaje się gruntownym

oględzinom i dokładnemu zbadaniu. Aby 
najmniejsze nawet uszkodzenie nie u- 
szło uwagi konserwatora przeprowadza 
się oględziny przy pomocy pinokulara 
— aparatu przypominającego wyglądem 
mikroskop. Jest to rodzaj lornetki na

W takim stanie zniszczenia 
dochodzą do pracowni obrazy, 

znalezione na prowincji

statywie, deięki której oglądać można 
powierzchnię obrazu w znacznym po­
większeniu. Każde dostrzeżone uszko­
dzenie jest od razu zaznaczone.
Roentgen
wykrywa obraz w obrazie

W czasie oględzin zdarza się, że dro­
bne szczegóły nasuwają przypuszczenie, 
iż pod wierzchnią warstwą farby kryje 
się jeszcze jedna. Artysta mógł użyć do 
malowania obracu płótno lub deskę po 

--jakimś starszym dziele. Taki zamalowa­
ny obraz przedstawiać może dla histo­
ryka sztuki wielką wartość. Aby więc 
stwierdzić czy rzeczywiście pod wierz­
chnią warstwą kryje się stare malowi­
dło — obraz, prześwietla się promienia­
mi Roentgena. Na zdjęciu roentgenolo- 
gicznym ujawniają się delikatne zarysy 
ukrytej malatury. a w dodatku promie­
nie R niszczą w obrazach, malowanych 
na deskach, wszystkie owady żerujące 
w drzewie.

Pęd działaniem 
lampy kwarcowej

W dalszych badaniach wielkie usługi 
oddaje konserwatorowi zwykła lampa

kwarcowa. Naświetlany nią obraz jest 
równocześnie fotografowany, przy czym 
ekspccycja trwa od 1 do 2 godzin. Na 
kliszy występują wówczas wszystkie 
warstwy obrazu oraz zamalowane farbą 
szczegóły, np. dekoracje, aureole, do­
datkowe postacie itp. W końcu, przy po­
mocy mikroskopu, dokonuje się analizy 
użytych przez artystę materiałów do 
zrobienia gruntu, farb, spoiwa, olejów 
i lakierów.' Anabra spektograficzna uja­
wnia, jakiego rodzaju składniki che­
miczne zawarte są w obrazie.

Konserwacja deski lub płótna
Po tych wstępnych badaniach konser­

wator przystępuje do Właściwego odna­
wiania dzieła sztuki. Nieraz malaturę 
trzeba przenieść ze spróchniałej deski 
na nowe drzewo, lub’z płótna na płótno. 
W pierwszym przypadku obraz układa 
się na płaskim stole i najpierw strugiem 
a potem specjalnymi narzędziami usu­
wa się zmurszałe drzewo aż do warstwy 
gruntu. Cieniutką warstwę malatury po­
krywa się silnie wiążącym klejem i na­
kłada na nią nową deskę. Rozdarte lub 
zmurszałe płótna podkleja się nowym, 
silnym materiałem, zwracając baczną 
uwagę, by rozdarcia możliwie idealnie 
przylegały do siebie.

Powierzchnia najważniejsza
Z kolei zaczyna się żmudna praca nad 

odrestaurowaniem powierzchni obrazu. 
Trzeba go oczyścić z brudu, nie naru­
szając werniksu (przeźroczystego lakie­
ru, jakim pokryty jest obraz). Po tym 
zabiegu konserwator naprawią grunt 
wszędzie tam. gdzie farba odprysła od 
płótna lub drzewa. Im bardziej dzieło 
sztuki jest zniszczone, tym żmudniejszą 
jest praca i tym większej wymaga cier­
pliwości. Wreszcie przy pomocy środ­
ków chemicznych przywraca się wer­
niksowi dawną przeźroczystość lub usu­
wa stary lakier i nakłada świeży.

Końcowym etapem pracy jest tzw. 
punktowanie — czyli pokrywanie za­
gruntowanych miejsc farbą. Dobiera się 
kolory trochę jaśniejsze od właściwej 
tonacji obrazu. Rzecz jasna, że do punk­
towania stosuje się farby o tym samym, 
lub bardzo zbliżonym składzie chemicz­
nym, jaki użyty był przez twórcę dzieła.

Gruntownie odnowiony obraz fotogra­
fuje f:ę raz jeszcze, oprawia w stosow­
ne ramy i zawiesza w galerii. No, i trze­
ba wówczas nie lada oka, by zauważyć 
ślady dawnych blizn i uszkodzeń — ’ 
obraz wydaje się być nowym.

Tadeusz Pasikowski

czania krwi. Konserwacja krwi zo­
stała zapoczątkowana w Związku 
Radzieckim w roku 1935 1 od tego 
czasu poczyniła niesłychanie duże 
postępy; Na podstawie badań 
naukowych opracowano recepty na 
płyny konserwujące, pozwalające 
na przechowywanie krwi przez 
kilka miesięcy, utworzono gęstą 
sieć stacji krwiodawczych.

Wzorem Związku Radzieckiego 
powstały liczne polskie stacje 
krwiodawców i dziś krew konser­
wowana stanowi niezbędny lek

Lekarze radzieccy osobiście udzie­
lali wskazówek co do urządzenia 
stacji przetaczania krwi i sposo­
bów postępowania. Oprócz tego 
szereg innych leków i sposobów 
ich produkcji otrzymaliśmy od 
uczonych radzieckich.

Kontakt świata lekarskiego pol­
skiego i radzieckiego jest coraz 
szerszy i żywszy, a wzajemne wy­
miany wizyt coraz częstsze. Każdy 
polski zjazd naukowy gości rów­
nież lekarzy radzieckich, którzy 
wnoszą w obrady zjazdów realny 
i owocny wkład. Dość wspomnieć, 

że gdy tylko pojawiła się w Pol­
sce epidemia choroby Heine-Medi- 
na, profesor 3wie radzieccy przy­
byli na konferencję lekarzy pol­
skich i podzielili się z nimi swymi 
doświadczeniami Oraz zaopatrzyli 
nas w bardeo skuteczny lek dla 
zwalczania porażeń — Dibazol.

Leczenie snem
Największe bodaj zasługi medy­

cyny radzieckiej dla całej medy­
cyny. a tym samym i dla polskiej 
widoczne są na polu naukowym. 
Miczurin i Łysenko dokonali epo­
kowego przewrotu, stwarzając no­
wą teorię biologiczną, która głosi, 
że przyrodę można i trzeba czyn­
nie zmieniać. Odkrycie to burzy 
dotychczasowe skostniałe poglądy, 
zmusza do aktywnej postawy wo­
bec zagadnień życia i otwiera da­
lekosiężne horyzonty dla dalszych 
badań naukowych.

2 tą teorią wiąże się organicz­
nie teoria nerwizmu, wypracowa­
na przez Pawłowa i jego uczniów 
na podstawie wieloletnich do­
świadczeń naukowych, która głosi, 
że system nerwowy człowieka jest 
rządza.cym orgenem 1 wszelka 
choroby mają swe źródło i odbi­
cie w nim. Obie te teorie stały się 
bodźcem do zmiany nastawienia 
lekarzy polskich w ujmowaniu 
przyczyny choroby, jej przebiegu 
oraz sposobu leczenia. W klini­
kach przeprowadza się próby le­
czenia snem całego szeregu cho­
rób, osiągając doskonałe wyniki. 
Szereg badań naukowych w klini­
kach i pracowniach przeprowadza 
eię w oparciu o te teorie, które 
zaktywizowały naukowców pol­
skich, dając im bogaty 
materiał badawczy.

Polski świat lekarski 
już dostatecznie, że 

i ciekawy

zrozumiał 
medycyna

radziecka stoi na niezwykle wy­
sokim poziomie i że dzięki przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
polska medycyna może skorzystać 
z niej bardzo wiele, a przede 
wszystkim trać wzory oparte na 
bogatym 'doświadczeniu i stoso­
wać je u siebie. Widomym zna­
kiem tego zrozumienia i dalszym 
krokiem pogłębienia tej przyjaźni 
jest fakt, że w Polsce nie ma dzi­
siaj ośrodka naukowego, lub lecz­
nicy, w których zabrakłoby facho­
wej literatury radzieckiej.

(t. k )

RZEMIOSŁO
w pradziejach słowiańszczyzny

„...w Królestwie Polskim rodzą się w pewnym miejscu 
same przez się i bez żadnej ludzkiej pracy rozliczne i ró­
żnego rodzaju garnki... Zaczem Władysław król Polski (w 
r. 1416 -4 przyp. red.) chcąc przekonać wątpiącego w 
tym Ernesta, księcia Austrii, pojechał z nim na pola wsi 
Bochowa między Śremem a Kościanem leżącej i w jego 
obecności kazał w wielu miejscach ziemię kopać, . gdzie 
rzeczywiście znaleziono mnóstwo garnków rozmaitej formy 
i objętości, ręką samej przyrody dziwnie 1 misternie jak­
by przez garncarza urobionych". Tak dość naiwnie na te­
mat ówczesnych „wykopalisk" pisał Jan Długosz w /V 
tomie Dziejów Polski.

TAzisiaj każdą wykopaną z 
ziemi zmurszałą skoru­

pę, każdy szczątek narzędzia 
z coraz większą pieczołowitoś­
cią składają archeologowie w 
swoich pracowniach lub za­
pełniają nimi gabloty muzeów’ 
prehistorycznych. Bo mówią 
one o bardzo starych dziejach, 
o życiu prasłowian, o ich kul­
turze. Najwięcej wytwory rze­
miosła mówią o poziomie kul­
tury materialnej naszych 
przodków. Narzędzia służące 
do produkcji innych narzędzi 
i narzędzia codziennego użyt­
ku obrazują sposób życia 
tych, którzy nie znali jeszcze 
sztuki pisania.

Toteż wykopaliska w posta­
ci resztek różnych rzeczy u- 
żywanych w pradziejach, a 
wydobytych spod pokrywy 
ziemi, są pewnego rodzaju ta­
jemniczym „pismem", z które­
go ułamkowych fragmentów 
odczytać można historię pew­
nego okresu. Taką krótką hi­
storią kultury naszych przod­
ków jest niedawno otwarta w 
poznańskim salonie wystawo­
wym przy al. Marcinkowskie­
go 28 „Wystawa Rzemiosła w 
Pradziejach Słowiańszczyzny".
Gablotki z pamiątkami wyko- wyrobach były dziełem ludzi,
palisk-owymi, mapy, fotografie 
cenniejszych przedmiotów oraz 
krótkie i jasne objaśnienia 
ułatwiają „laikowi" jako takie 
orientowanie się w mrokach 
dziejów.

Dowiaduje się on, że począt­
kowo kobiety lepiły garnki, że 

garncarstwo stało się rzemio­
słem około 1100 r. przed no­
wą erą, że barwienie i inkru­
stowanie bardzo wcześnie było 
stosowane. Niemniej ciekawie 
Wystawa przedstawia odlew­
nictwo. „Prasłowianie — czy­
tamy na planszy — posługi­
wali się głównie brązem, w 
mniejszym zaś stopniu żela­
zem, które poznali dopiero o- 
koło r. 750 przed nową erą". 
Kowalstwo, metalurgia, bed­
narstwo, ciesielstwo, tkactwo, 
garbarstwo, szewstwo, rymar- 
stwo, kaletnictwo — oto rze­
miosła uprawiane w czasach 
poprzedzających erę historycz­
ną.

Najbardziej interesujące
jest złotnictwo. Jest ono „naj- 
chlubniej zapisaną gałęzią rze­
miosła słowiańskiego. Głów­
nym surowcem produkcji było 
srebro, które miało wówczas 
znacznie większą wartość niż 
dzisiaj. Złoto było rzadko sto­
sowane" — objaśnia napis. I 
oglądamy fotografię skarbca 
prasłowiańskiego oraz w ga­
blotce wystawione łańcuszki, 
klamry, spirale, naszyjniki. 
Wierzyć się nie chce, że drob­
ne, ziarenkowe ozdoby na tych 

których warunki życia i pracy 
były bardzo prymitywne.

Zwięzłe i jasne opracowa­
nie naukowe Wystawy dał dr 
B. Kostrzewski, a graficzną 
stronę opracował art.-malarz 
Z. Wieczorek.

Kogo interesuje prehistoria, 
ten niewątpliwie zwiedzi poz­
nańską wystawę „Rzemiosło w 
pradziejach Słowiańszczyzny" 
urządzonej z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Poznańscy prehistorycy ma­
ją tu bowiem najwięcej do po­
wiedzenia, gdyż od wielu lat 
przewodzą w badaniach nad 
pradziejami i początkami na­
szego państwa.

(p. rz.)

0 wszystkim po trochu
— Profesor radziecki Judin 

udowodnił, że krew niebosz­
czyka żyje jeszcze 12 godzin 
po jego śmierci i że nadaje 
się do zastrzyków do żył lu­
dzi żywych. Opierając się 
na tym, prof. radziecki Fila- 
tow stwierdził, że tkanka 
człowieka zmarłego, umie­
szczona w pewnych specjal­
nych warunkach i przeszcze­
piona następnie na ciało 
człowieka żywego, posiada 
olbrzymie właściwości lecz­
nicze. Przy pomocy takiej 
tkanki „martwej" przywraca 
prof. Fiłatow wzrok ślepcom, 
oraz leczy gruźlicę skóry, 
astmę, wrzody żołądka, egee- 
my, kzótkowzroczność, atrofię 
nerwu optycznego itd. (G. 
Baisette: Les Merveilles de 
la Medicine, Paryż 1950).

Nie ma na święcie tak 
niskiej temperatury, do któ­
rej życie nie zdołałoby się 
dostosować. Niektóre bakte­
rie nie giną w temperaturze 
kilku stopni poniżej zera; 
ryby ożywają nawet po 
uprzednim zamrożeniu ich do 
—15nC., żaby można „ozię­
bić" nawet do — 28°C., a 
ślimaki do — 120(’C., a mimo 
to odżyją, wprowadzone do 
temperatury dla nich normal­
nej. Ziemniaki przechowywa­
ne w temperaturze bliskiej 
0"C., wykazują wysoką za­
wartość witamin, ą rogówka 
oka, gwałtownie ochłodzona, 
wydziela promienie ultrafiole­
towe. (Aleks Popowski: Na 
pograniczu życia i śmierci. 
Wyd. Czytelnik 1950).
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Czyżby okręt płynący na łąkach? Nie — ten wielki statek transoceaniczny sanie wzdłuż 
słynnego Kanału Sueskiego, wokół którego wzmagają się targi i spory

KANAŁ
spływający krwią i złotem

W śród wielkich budowli so- 
’’ cjalizmu, wznoszonych w 

naszym kraju, nie brak potęż­
nej . koksowni w Zdzieszowi# 
cach. Uruchomienie joj przy# 
sporzy polskiemu przemysłowi 
więcej produktów, aniżeli 
przeciętny obywatel może przy­
puszczać. Przyjrzyjmy się zna­
czeniu jednego tylko surowca, 
dostarczanego przez zakłady 
koksownicze — smole, a łatwo

względem ceny, barwiki natu# 
ralne.

Po pierwszych sukcesach od­
krywczych w laboratoriach 
chemicznych zawrzała praca. 
Ukazują się coraz to nowe i 
wspanialsze barwiki. Odkrycie 
sposobu produkcji alizaryny 
barwika czerwonego uzyskiwa-

Pozwala to na doskonałe uwi­
docznienie mikroba. Spostrzeże# 
nie to pchnęło bakteriologię na 
nowe tory, pozwala ąc na uwi­
dacznianie i rozróżnienie nie­
znanych lub dotąd me dostrze­
żonych drobnoustrojów i ich 
siedlisk.

ocenimy jak wielką jest 
wartość.

Koksownie są dziećmi 
nictwa^ gdyż powstanie

jej

hutj 
swe

Tak zagadnienie Kanału 
" Sueskiego wygląda w 

perspektywie historycznej?
W zamierzchłej przeszłości 

Ziemi w tzw. młócenie, w for­
macji trzeciorzędowej, charak­
teryzującej się wypiętrzeniem 
najmłodszych systemów górs­
kich Alp, Kvpat, Pirenejów i 
innych gór powstałe wówczas 
Morze Czerwone było połączo­
ne z Morzem Śródziemnym. 
Później ląd się podniósł, zwarł

Sprzeczności, antagonistyczne 
w świecie kapitalistycznym i 
grabieżczość imperializmu an­
gielskiego zarysowały się o- 
statnio w Egipcie w rejonie 
Kanału Sueskiego Egipt upom­
niał si - o swoje prawa — An­
glia odpowiedziała przerzuce­
niem swych wojsk z Cypru do 
Sudanu i portu Saidy.

ku niewygodzie człowieka. W
miarę rozwoju gospodarczego
ludów Morza Śródziemnego,
człowiek zaczął przyrodę po­
prawi 1 naginać do swoich 
celów. Historycy starożytni 
Herodot, Stroba, Pllnius i Dio- 
dorus wspominają już o pier­
wszych kanałach.

Według Strabo faraon egip­
ski Sesostris, żyjący ok. 2 mii- 
lat przed naszą erą, zapocząt­
kował prace przy budowie ka­
nału. Herodot 1 Dlódorus przy, 
pisują pierwsze próby przeko­
pania przesmyku pomiędzy 
Morzem Śródziemnym i Czer­
wonym faraonowi Necho ok. 
600 roku przed naszą erą przy 
czym 100 000 robotników egip­
skich miało przy robotach stra­
cić życie. Necho zaniechał 
wkrótce prac, gdyż mu wróżki 
powiedziały, że „z jego dzieła 
skorzystają barbarzyńcy".

Dariusz I prowadził roboty 
dalej, ale również od prac 
tych odstąpił w obawie, że 
Morze Czerwone, leżące wyżej. 
Z<Veje cały Egipt. Ptolemeusze 
skorygowali ten błąd i prze­
kopali kanał aż do morza. Mu- 
siał jednak być zbyt płytki, 
skoro pogłębił go cesarz rzym­
ski Tm.jan (98—117 r. naszej 
ery) i skierował do wschodniej 
odnogi delty Nilu. W ciągu bli­
sko pół tysiąca lat nie słyszy­
my nic o kanale. Dopiero w 
XVII w. naszej ery kalif O' 
mar kan^ł odnowił. Lecz na­
stępca jego kazał go z kolei 
zasypać, aby przeszkodzić do­
stawie transportów zrewolto­
wanym współwyznawcom w 
Medynie. Odtąd Islam stał się 
przegrodą pomiędzy Europą i 
Indiami. Handel ze Wschodem 
podupadł. Poczęto więc szukać 
nowych dróg do Indii. Odkry­
cie przylądka Dobrej Nadziel 
a później Ameryki zmieniło 
kierunki handlu europejskiego. 
Nie przestano jednak myśleć 
o wynalezieniu krótszej drogi 
do Indii, gdyż opływanie po­
łudniowego przylądka afrykań­
skiego było kosztowne, długo- 
trwcJe 1 niebezpieczne. Napa­
dy piratów morskich paraliżo­
wały handel.

Inicjatywę przekopania ka# 
nału podejmuje Francja za Hen­
ryka IV, ale natrafia na opór 
Turcji. Przełamuje go częścio­
wo Ludwik XIV. Sprawę ot" 
warcia nowej drogi do Indii za# 
pala umysły filozofa niemiec# 
kiego Leibnitza i Goethe to, 
Montesąuieu i Voltera. Rewo­
lucyjne hasło -— aperire ter- 
ram gentibus — otworzyć zie­
mię narodom, opanowuje po# 
stępowe umysły XVII wieku. 
Verdi tworzy swą ,,Aidę" ka 
uczczeniu Kanału Sueskiego.

Handel przez Suez ożywia 
się. Karawany wędrują lądem 
z Suezu do Morza Czerwonego. 
Przodują w nich Anglicy, zwla# 
szcza po klęsce francuskiej w 
Indiach i odwrocie ekspedycji 
Dupleix'a. Niepowodzenie kam­
panii napoleońskiej w Egipcie 
pod Abukirem oraz nieszczęsna 
bitwa morska pod Trafalgarem 
(1805 r.) spycha Francję z czo­
łowej pozycji na Wschodzie, 
która zajmuje Anglia.

Odtąd aż prawie do dni dzr 
riejszych trwa jej przodowni#

cza rola handlowa i militarna 
na Bliskim Wschodzie. Idea 
przekopania Kanału Sueskiego 
nie opuszcza jednak umysłów 
francuskich. W połowie XIX 
wieku podchwytuje ją dyplo­
mata francuski w Egipcie Fer­
dynand Lesseips i w ciężkich 
walkach z przeciwnościami do­
prowadza swe dzieło w 1869 r. 
do końca wbrew oporowi An­
glii, która obawiała się, że prze­
kopanie kanału ułatwi jej wro­
gom dotarcie do Ind:i i odebra­
nie tej perły koronie angiel­
skiej.

Inaczej patrzył na to pasza 
Egiptu, późniejszy kediw (wi­
cekról) Ismail, który poparł pio- 
jekt francuski i zakupił połowę 
akcji Kanału Sueskiego. Drugą 
połowę zrealizowali kapitaliści 
francuscy. Przekopanie kanału 
umożliwiło oderwanie ^ię Egip­
tu od Turcji. Oszołomiony po­

wodzeniem kediw Ismail roz­
począł rozrzutny tryb życia. Fi­
nanse Egiptu znalazły się w 
stanie katastrofalnym. Akcje 
Kanału Sueskiego trzeba było 
sprzedać, W 1875 roku premier 
Anglii Disraeli zakupuje poło# 
wę akcji Kanału Sueskiego za 
4 000 000 funtów szterlingów, 
tj. 10 część ich rzeczywistej 
wartości. Odtąd Wielka Bry­
tania stawia ciężką swą stopę 
na Kanale Sueskim i grabieżcze 
ręce rozciąga po Egiipt w 1882
roku, 
roku, 
nału 
przez 
nu w

zagarnia Sudan w 1898 
posuwa się dalej c 1 Ka- 
Sueskiego na południe 
Morze Czerwone do Ade- 
1839 roku i zdobywa kraj

zawdzięczają w dużej mierze 
procesowi wytopu żelaza. 
Mniej więcej do końca XVII! 
wieku, do wytopu żelaza sto­
sowano wyłącznie węgiel drze­
wny.

Zwiększające się coraz wię# 
cej zapotrzebowanie żelaza, 
przy równoczesnym gwałtow­
nym wyczerpywaniu się zaso­
bów leśnych, zmusiło do rozej­
rzenia się za nowym paliwem 
do wytopu. Użyto do niego 
węgla, lecz rychło zorientowa­
no.. się, że kruchość żelaza wy­
topionego na węglu kamiennym 

i jest spowodowana zawartością 
j smoły w węglu. W celu usu# 
i nięcia tej niepożądanej sub­
stancji poddawano węgiel pra­
żeniu bez dostępu powietrza, 
odprowadzając destylującą z 
niego smołę. Otrzymywany 
przy tym gaz zużywano do o# 
grzewania komór, w których 
prażono węgiel, nie wiedziano 
jednak co zrobić z uzyskiwa­
nymi przy tej okazji dużym’

Somali w 1889 roku.
Ale świetność i potęga kolo­

nialna Wielkiej Brytanii, mo# 
żołnie budowana przekup­
stwem, krw:ą i żelazem przez 
100 lat, zaczyna chylić się ku 
upadkowi. Imperium Brytyj­
skie stacza się coraz bardziej 
do roli satelity Stanów Zjedno­
czonych, a równocześnie coraz 
głośniej, coraz silniej domagają 
się swych praw uciemiężone 
ludy Bliskiego Wschodu. W re# 
jonie Kanału Sueskiego naprę­
żona sytuacja trwa.

Henryk Barański

ilościami smoły, na które 
było zapotrzebowania.

Sukces chemików
Smoła 

końcu

nie

ta zainteresowała w
chemików, którzy za«

częli wyodrębniać z niej coraz 
to nowe składniki i szukać dla 
nich zastosowania. Między in­
nymi wytworzono z pogardza-
nej smoły anilinę, substancję
otrzymywaną również przy roz­
kładzie barwika roślinnego 
sprowt dzianego 2 Indii — indy# 
qa. Przeprowadzając nad anili­
ną i innymi substancjami o- 
trzymywanymi ze smoły roz# 
liczne doświadczenia, odkryto 
około roku 1850 substancje bar­
wiące, bardzo wydajne i o 
pięknych kolorach, bijąće pod

nego dotąd wyłącznie z korze# 
ni marzany (broczu), doprowa­
dza do zwinięcia olbrzymich
plantacji tej rośliny 
niu Francji.

JFe współpracy 
z lekarzami

na połud*

W poszukiwaniu coraz to

4 główne frakcje smoły
Dla uzyskania tak pożąda­

nych surowców węglopochod* 
nych poddaje się smolę desty­
lacji frakcyjnej, wyosabniaja.c 
kolejno składniki o coraz wyż­
szym punkcie wrzenia. W prer# 
wszej fazie rozdziela się pro­
dukty na cztery główne frak­
cje: 1. oleje lekkie, 2. oleje 
średnie, 3. oleje ciężkie, 4. olej

dalszych barwików, chemicy 
odkrywają nowe substancje, 
poznają ich budowę i własno­
ści, stwierdzają, że pewhe pro­
dukty pośrednie i uboczne o. 
trzymywane przy produkcji 
barwików posiadają własności 
lecznicze. Rozpoczyna się 
współpraca z lekarzami. Oka­
zuje sięj że działanie przeciw 
gorączkowe kory wierzbowej 
polega na zawartym w niej 
kwasie salicylowym, który 
można uzyskać z fenolu, otrzy­
mywanego ze smoły,-za jedną 
ósmą ceny produktu natural­
nego.

Badania nad barwieniem włó­
kien pozwoliły wykryć zjawi# 
sko, że powłoki bakterii podob­
nie jak włókna zwierzęce czy 
roślinne, przyjmują łatwo bar­
wiki. a oddają je trudniej niż

antracenowy. W 
staje pak.

Uzyskane oleje

kotle pozo-

lekkie prze- 
który wypłu#mywa się ługiem, 

kuje fenol. Dalej rozcieńczo
nym kwasem siarkowym wy­
mywa się pirydynę służącą do 
skażania alkoholu i stosowaną 
jako rozpuszczalnik. Następnie 
stężonym kwasem siarkowym
wytrąca się, stosowane w
przemyśle lakierniczym, żywi-
cę kumaronowe. Tak oczysz­
czony olej lekki podda’e się 
powtórnej destylacji, rozdzie# 
lając go na: 1. benzen (często 
zwany błędnie benzolem) 2. to­
luen, 3. ksylen oraz solwent" 
naftę i benzen ciężki.

Substancje te służą ;ako roz­
puszczalniki tłuszczów, żywic, 
kauczuku itp., poza tym jako 
materiały pędne i surowce do 
syntez chemicznych. Z olejów 
średnich uzyskuje się fenol,
stosowany do dezynfekcji oraz 
jako surowiec do rozlicznych 
przetworów chemiczn., jak n. ?• 
kwas salicylowy, bakelit, 'środ­
ki wybuchowe, barwiki, won- 
niki i wiele innych. Dalej naf. 
talen (naftalinę) używaną do 
tępienia moli oraz do wyrobu 
rozpuszczalników, sztucznych 
żywic i barwików.

Oleje ciężkie przerabia się 
na naftalen, żywice kumarono. 
we, oleje impregnacyjne i do 
napędu motorów Diesla, oraz 
surowce do wyrobu barwików 
i wonników jak chinolina, in­
dol i karbazol. Wreszcie olej 
antracenowy daje antracen., 
surowiec do otrzymywania bar-otaczające je podłoże, z które- _ .

go łatwo bairwik taki wypłukać. Wików, karbolineum dp impreg- 
_____ _____________________ _ nacji drewna i oleje smarowe.

ZIOŁA TO NIE JEST BABSKI LEK
— Czy roślinę... jakieś ziel­

sko przydrożne, szczaw czy 
miętę możemy traktować jak 
istotę żywą, podległą naszej 
woli? Czy możemy ją odpo­
wiednio urabiać, wychowywać 
i kształcić w roślinnym przed­
szkolu?

Terminologia pedagogiczna, 
którą się posługujemy może 
się wydać w zastosowaniu do 
roślin, niezwykła i niewłaści­
wa. Ale rezultaty świadome­
go, niejr-ko „pedagogicznego'4 
oddziaływania człowieka na 
przyrodę w ostatnich czasach 
wyszły daleko poza najśmiel­
sze oczekiwania. Przecież ro­
śliny, które zasiedziały się od 
dawien dawna w środkowej 
Azji, przeniosły się z woli czło 
wieka o cole 1000 kilometrów 
na północ- Południowe mi­
gdały, brzoskwinie i winoro­
śle kwitną i owocują dziś nie­
raz obficiej i wspanialej na Sy­
berii, aniżeli w Japonii I cen­
tralnych terenach Chin. Zado­
mowiły się z woli ich wycho­
wawcy - człowieka, dały się 
zaaklimatyzować.

W związku z tymi osiągnię­
ciami wielu Czytelnikom przy­
szło na myśl nazwisko wielkie­
go przeobraziciela przyrody I- 
wana Miczurina. I słusznie, bo 
nie można dziś już mówić o 
wielkich osiągnięciach w za­
kresie przyrodoznawstwa mate- 
ri VI stycznego nie wymieniając 
tego nazwiska. W tej chwili 
posłużymy się jednak przykła­
dem rezultatów osiągniętych, 
dzięki zdobyczom nauki miczu- 
rinowskiej, w Państw. Instytu­
cie Naukowym Leczniczych Su­
rowców Roślinnych w Pozna­
niu.

Na majątku doświadczalnym 
Instytutu w Plewiskach pod 
Poznaniem oglądamy spis za­
wierający 818 nazw rozmai­
tych nasion. Ten indeks rozsy­
łany jest co roku dosłownie 
do wszystkich części świata: 
Kalifornii, Algeru, Ałma-Aty, 
Taszkentu, Rio de Janeiro... 
skąd przychodzą nasiona wzglę 
dnie podobne indeksy. Ostat­
nio Instytut otrzymał katalog 
m. in. z Ałma-Aty 1 Penzy. Na­
siona egzotyczne sieje się, a- 
klimatyzuje, hoduje — czy wy­
chowuje — w naszym klimacie. 
Praca trwa wiele, wiele lat.

W

Lekarstwa chemiczne 
czy „ziółka44

Wychowankami naszego Insty­
tutu są rośliny lecznicze: koz­
łek lekarski, arcydzięgiel, rącz­
nik, digitalis... Jedne przybyły 
z dalekiej Afryki, inne pocho 
dzą z Tatr, Pomorza, z przy­
drożnych rowów wielkopolskich 
i miedz mazowieckich.

Miczurin zmarł mając 80 
a najciekawszych wyników

l^t, 
do-

czekał się po 60 latach prób, 
zawodów 1 doświadczeń.

— To zrozumiałe — powie­
cie — ale przeobraził przyro­
dę, przesunął granicę wegeta­
cji roślin o 1000 km na pół­
noc, obdarzył ludzkość dzie­
siątkami odmian wspaniałych
owoców gatunków roślin.
Może próby aklimatyzowanla 
roślin leczniczych rosnących 
normalnie w krojach tropikal­
nych wymagają również żmud­
nych doświadczeń, ale gdy 
chodzi o zwykły rumianek, 
konwalie... rosnące u nas, to 
po co je aklima4yzować, prze­
cież dojrzewają w naszym kil 
macie. Po co w ogóle tracić 
drogi czas na wieloletnie do 
świadczenia na roślinach lecz­
niczych, skoro dużo prędzej 
wyprodukować można leki dro 
qą fabrykacji, w formie środ­
ków chemicznych, pigułek 
kropli, zastrzyków?

— To prawda, ale czy nie 
słyszeliście nigdy że komuś 
m maj ornych pomógł jakiś

dziurawiec czy zwykły rumia­
nek? Wiele lekarstw z rzędu 
tzw. „ludowych" czy „domo­
wych" środków ma zastosowa­
nie również w medycynie. 
Przyroda zdradziła wiele swo­
ich tajemnic prostym ludziom I 
po te tajemnice sięga dziś cał­
kiem świadomie i celowo nau­
ka współczesna.

MóMiwośći 
są nieograniczone

Jeśli z tego stanowiska spoj­
rzymy na kwestię aklimatyza­
cji roślin leczniczych, to zro­
zumiałą się stanie również 
sprawa hodowli nasion zdobią­
cych polskie zagony, z tym je­
dnak, że wychowankowie: 
r*rcydzlęgiel czy mięta muszą 
się poddać naszej woli. Poza 
wytrzymałością na warunki na­
szego klimatu, muszą wydać z 
siebie największą ilość skład­
ników leczniczych, tzw. „zwią­
zków czynnych", muszą ujaw­
nić w danym momencie ich 
jakość i ilość, celem świado­
mego zastosowania w prakty­
ce. Za przykładem Miczurina 
możemy krzyżować rośliny 1 o- 
trzymywać zależnie od warun­
ków typy nowe, doskonalsze. 
I zapewne nie ma przesady w 
przypuszczeniu, że nauka mo­
że wyhodować luo wykryć ro­
śliny, które zawierać będą na­
turalne środki czy to przeciw 
gruźlicy, czy nawet rakowi.

się również rącznik pochodzą­
cy z Afryki. Dziś w wyniku 
świadomych doświadczeń, rą­
cznik owocuje w majątkach 
PGRowskich, Tego roku po raz 
pierwszy z 95 ha zebrano jego 
nasiona, z których wytłacza 
się olej rycynusowy 1 szlache­
tne smarv techniczne.

Albo komosa... rośliną rosną-

Z użytej do przerobu smoły po. 
zostaje około 50—55°/o paku, 
którego używa się do brykie* 
towania miału węglowego i wę­
gla brunatnego, do ochrony 
żelaza przed rdzewieniem, do 
smołowania dróg, do wiązania 
cegieł dolomitowych i magne­
zytowych używanych w stalow­
niach do wykładania pieców, a 
poza tym w połączeniu z ole# 
jem ciężkim do wyrobu tek tu# 
ry dachowej i smołowania da­
chów. Poddając uzyskany pak

ca przede wszystkim w Aiue-

Możliwości pod 
są olbrzymie.

tym względem

Rycynus na 95 ha

ryce. Jej olejek działa zabój­
czo na tasiemce | glisty w je­
litach. Przed wojną za uiube 
sumy sprowadzano z Ameryki 
gotowy lek, obecnie doświad­
czenia idą w tym kierunku, by 
dostosować roślinę do naszych 
warunków klimatycznych I 
zwiększyć w niej Ilość substan­
cji leczniczych.

Ale klimatyzacja obejmuje 
również rośliny lecznicze ro­
snące normalnie w naszym 
kraju. Do wychowanków Insty­
tutu należy i konwalia, i na­
parstnicy . digitalis, 1 waleria­
na — jako środki oddziałujące 
leczniczo na nerwy, serce 1 u- 
kład krwionośny.

— Czego domagamy się od 
wychowanków w tej nr^zej 
roślinnej szkółce? Odpowiedź:

— By jak najobficiej plono­
wały, by hartowały się w mniej 
korzystnych warunkach, by ro­
zwinęły w najwyższym sto­
pniu swoje właściwości leczni­
cze, Jak sady pod okiem Miczu­
rina z jego woli rodziły naj’ 
wspanialsze owoce, tak rośliny 
lecznicze pod okiem naśladow­
ców Miczurina zwiększają 
swoje zdolności lecznicze.

destylacji 
uzyskać 
ciężkiego

destrukcyjnej można 
jeszcze pewne ilości 
oleju antracenowego.

Po linii tych założeń służe-
nia potrzebom ludzkim prowa 
dzi też swe prace Instytut.

Przed 4 laty wniósł do skro­
mnych ‘pomieszczeń przy ul 
Libelta 3 swój wieloletni do­
robek prof. Wacław Strażew cz, 
ndelbiciel Miczurina 1 niestru­
dzony wędrowiec po Syberii I 
zboczach Gór Ałtajskiej. Wła­
śnie prof. Strażewicz dostar­
czył Instytutowi pierwszych za 
aklimatyzowanych nasion. Był 
*o owoc wieloletnich badań 
Wśród tych nasion znajdował

Ziołom, szczególnie tym 'dzi­
ko rosnącym, niesłusznie przy- 
pisywc.no miano „babskich*'. 
Wiele lekarstw z arsenału śród 
ków ludowych powróci w nie 
dalekiej przyszłości do pełne- 
czci. Nowa, będąca w opraco 
wanlu, ..Farmakopea Polska", 
korzystająca z wzorów radzie 
cklch, już w* przyszłym roku 
zaszereguje do pełnoprawnych 
lekarstw wiele nowych środ­
ków wydobywanych z z^kll 
matyzowanych surowców ro-
śllnnych. A. W. W.

Lekarstwa 
i barwniki ze smoły

Najcenniejszym bodaj pro­
duktem węglo- czy raczej smo, 
łopochodnvm są jednak barwi­
ki wytwarzane we wszystkich 
odcieniach tęczy, a przyjmu­
jąc, że duża ilość barwików 
względnie ich półproduktów 
posiada własności lecznicze i 
jest stosowana w medycynie, 
produkty te są tym cenniejsze. 
Takimi sprzymierzeńcam. w 
walce z chorobami są: Polopi­
ryna (Aspiryna), Sulfoamidy 
zwalczające zakażenia qron. 
kowcowe i paciorkowcowe Ate- 
bryna lek przeciwmalarycr.y 
oraz dużo innych, których wy­
mienienie przekroczyłoby ramy 
artykułu. Nad chemią związ­
ków smołowych chemia i me-, 
dycyna, podały sobie ręce a 
współpraca ta okazała się dla 
obu stron nadzwvczai owocna.

Witold Gośdaszek

pisywc.no


NIEBO W LISTOPADZIE HUMOR • HUMOR»HUMOR - HUMOR
Tempo amerykańskie

Widok nieba w listopadzie: dnia 1 o godz. 21; dnia 15 o 
godz. 20; dnia 30 o godz. 19 Mapka odpowiada wyglądowi 
nieba, gdy trzymamy ją nad głową, odpowiednio zoriento­

waną względem stron świata.

Jó<ef Ratajczak

KLIMAT
Zmienił się a nas klimat 
choć nie stopiono Arktyki 
i na tych samych miejscach 
leżą równoleżniki.

Choć na tych samych miejscach 
Kraków i Zakopane 
choć jak przed wojną Przemyśl 
leży nad rzekę Sanem.

Coś się jednak zmieniło 
jakieś się lody stopiły 
bo uśmiech jest jakoś cieplejszy 
wysiłek bardziej miły.

I choć tak jak rokrocznie 
jesienne nadchodzą deszcze 
to jednak dni jakieś inne — 
wesołe i słoneczne..

I każdy idąc przez miasto 
(robotnik albo poeta) 
szepnie że rośnie że kwitnie 
wiosna tu sześcioletnia.

I patrząc na kraj ukochany 
i kładąc weń serca bicie — 
pomyli pory roku 
i wiosną przeżyje życie.

ad południowym horyzontem 
nieba listopadowego znajdują 

elę gwiazdozbiory Koziorożca, Wod 
nika, Ryb i Wieloryba, nie posia­
dające jaśniejszych gwiazd. Nad 
Rybami świeci gwiazdozbiór Pega­
za, który z najjaśniejsza gwiazdą 
Andromedy tworzy charaktery­
styczny czworobok. W gwiazdo­
zbiorze Andromedy jest widoczna 
gołym okiem mgławica Andro- 

, medy w postaci mglistej plamki. 
Mgławica ta jest utworzona z mi­
liardów gwiazd-słońc. Znajduje się 
ona od nas w odległości 900.060 
lat światła (rokiem światła nazy­
wamy drogę, jaką promień świetl­
ny przebiega w jednym roku z 
szybkością około 300.000 kilome­
trów na sekundę).

Na wschodzie widoczny jest 
' gwiazdozbiór Byka z jasną gwia­

zdą Aldebaranem, wyżej zaś, na 
tle Drogi Mlecznej, znajduje się 
Woźnica z jasną gwiazdą Kapellą 
oraz Perseusz z gwiazdą o zmien­
nym blasku, Algolem. Między By­
kiem a Perseuszem znajduje się 
gromada Plejad. Nad Perseuszem, 
w pobliżu zenitu, mieści się Ka- 
sjopeja.

Nisko nad horyzontem północno- 
wschodnim rozciąga się gwiazdo­
zbiór Bliźniąt z jasnymi gwiazda­
mi Kantorem i Polluksem. Na pół­

„Książki, które warto poznać 
PODŻEGACZE

T? ok 1932. Na luksusowym 
transatlantyku płynie do 

Europy nowojorski bankier — 
John Allan Vanderheim. Wiel­
kiemu finansiście i przedstawi­
cielowi amerykańskiej reakcji 
towarzyszy doświadczony 
i przebiegły szpieg — Foster 
Doiłaś. Obaj udają się do Nie­
miec. by sprawdzić tam, w ja­
ki sposób zużywane są ogro­
mne pożyczki amerykańskie.
udzielone P»~ 
tentatom nie­

mieckiego 
przemysłu.

Trzeba po­
nadto utoro­
wać drogę do 
władzy Adol-

•fcwi Hitlero­
wi. który naj­

sprawniej 
przygotuje 
wyprawę 
przeciwko 
Związkowi 
Radzieckie­

mu.
Tak zaczyna 

się niezwykle 
ciekawa po­
wieść wybit­
nego pisarza 

radzieckiego
— N. Szpa-
nowa — „Podżegacze". Książ­
ka ta ukazała się ostatn;o w 
tłumaczeniu polskim na pół­
kach księgarskich.

Akcja powieści rozgrywa się 
na terenie wielu krajów euro­
pejskich w latach poprzedza­
jących wybuch H wojny świa­
towej i końtcy — najazdem 
hitlerowskim na Czechosłowa­
cję. W prologu i epilogu prze­
noś; autor czytelnika w czasy 
nowsze, w których światobur* 
cze plany podżegaczy wojen­
nych zostały unicestw:one 
przez zwycięską Armię Ra­
dziecką.

Szpanów wprowadza czytel­
nika w nieznane mu środowi­
sko politycznych intryg, taje­
mnych konszachtów szpiegow­
skich agentur i giełdziarskich 
machinacji. Z malarską barw­
nością ukazuje autor czytelni- 

nocy zaś znajduje się Wielki Wóz 
oddzielony od Małego Wozu gwia­
zdami Smoka

Na północno-zachodnim horyzon 
cie zachodzą ostatnie gwiazdy 
Wołarza, obok którego znajduje 
się Korona Północna. Ku zacho­
dowi i południowemu zachodowi 
widoczne są gwiazdozbiory Herku­
lesa i Orła. Wyżej, nad Orłem 
znajduje się Łabędź, a między nim 
i Herkulesem Lutnia z jasną gwia­
zdą Wegą.

Długość dnia w listopadzie ma­
leje z 9 godzin i 38 minut na po­
czątku miesiąca do 8 godzin i 6 
minut na końcu listopada.

Fazy Księżyca: pierwsza kwadra 
6 listopada, pełnia 13 listopada, 
ostatnia kwadra 21 listopada i nów 
29 listopada 1951 r.

Planety: Merkury niewidzialny. 
Wenus świeci na niebie poran­
nym, gdyż wschodzi około 4 go 
dz.ny przed Słońcem Mars świeci 
w drugiej połowie nocy. Jowisz 
świeci w pierwszej połowie nocy, 
zachodząc wkrótce po północy. 
Saturn wschodzi po północy i 
świeci aż do rana.

Gwiazdy spadające: Leonidy od 
13 do 15 listopada oraz Andro- 
medidy od 17 do 27 listopada

Dr St. W.

kowi dyplomatyczną grę rze­
czywistych organizatorów woj­
ny oraz ich sługusów. Wśród 
wielu postaci, występujących 
w powieści, nie brak dobrze 
nam znanych polityków, prze­
mysłowców. bankierów i ary­
stokratów. Znajdujemy w ..Pod­
żegaczach" całą klikę hitlerow­
ską z „fuehrerem", Goerin- 
giem. Goebbelsem i Himmle­
rem na czele. Akcja powieści 

prowadzi czy­
telnika do ga­
binetów mi­
nistrów salo­
nów magna- 
terii, do sal 
sądowych i 
ponurych cel 

gestapow­
skich mordo­
wni

Obozowi a- 
gresji i impe­

rialistycz­
nych najmi­
tów przeciw­
stawia ‘Szpa­
nów obóz po­
stępu i poko­
ju. Wiele miej 
sca zajmuje 
w powieki 

obraz we­
wnętrznych 

walk politycznych w Niem­
czech w latach 1933 do 1938. 
Wśród głównych bohaterów 
utworu znajdujemy świetlana 
postać Ernesta Thaelmanna i 
wiernych mu towarzyszy.

Napisanie tego dzieła po­
przedziły długie lata mrów­
czej pracy — autor oparł się 
bowiem na faktach, rejestro­
wanych w dokumentach, ukry­
tych w tajnych archiwach nie- 
mieckich. Szpanów wydobył 
z nich istotną prawdę histo­
ryczną i tą Właśnie obiektyw­
ną prawdą scementował fabu­
łę powieści. Dzięki temu autor 
ujawnił wszystko to- co impe­
rialiści usiłowali * przezornie 
ukryć przed światem. I dlate­
go właśnie „Podżegaczy" czy­
ta się z zapartym tchem.

T. F,

Rvs H Derwich
— Czy może pan być lak 

uprzejmy i podać mi inną 
cegłą, bo ta i tak już 
pękła.

W. Ścisło ws* i

PIGUŁKI
Wielbłąd bez garbu jest ka­

leką.

Tzw. zegar historii wymaga 
doskonałych zegarmistrzów.

Fryzjer — falochron.

— Postawiłem go na nogi •- 
rzeki lekarz ustawiając stolik.

Z « Egiptem idzie Syria 
NaSi^jma s y i i a niepowodzeń 
Anglików na Bliskim Wsoho 
dzfe.

Tego to za wiele! — dener 
wowął się gość w lok ni u po 
otrzymaniu zbyt maiei porcji.

Głowa to fabryka myśli. Go- 
rzej, gdy zaczyna strajkować!

Szczyt anglomanii — kradzież 
Spluwaczki z ambvady brytyj­
skiej.

Natchnienia windą nie osiąg 
niesz;..

Młodość musi się wyszumieć' 
Oby tylko obeszło s’ę bez 
Szumowin.

„Kobieta zaczyna życie po 
czterdziestce”. Ale jak?

Klepsydry obwieszczają ugo­
towanie jVka lub... śmierć.

Rysunek bez podpisu

Odpow.edzi redakcji
A. Marek, Poznań. — Wierszyk 

niestety zbyt długi. Wydrukowa­
nie 16 zwrotkowego utworu napo­
tkałoby ne duże trudności tech­
niczne. Prosimy o krótkie, zwięzłe 
wierszyki satyryczne lub fraszki.

„Początkujący", Oborniki. — 
Oczywiście, że do działu humoru 
i satyry może pisać każdy ż na­
szych czytelników posiadający 
pewna zacięcie satyryczne Za wy 
drukowane utwory autorzy otrzy 
mują odpowiedni honoraria.

J. Z., Poznań. — Temat fraszek 
„oklepany" Prosimy o bardziej 
aktualne utwory.

Marian Stróżyk, Poznań — Cze­
kamy aa dalsze fraczki.

Przed komisja
T)rzed wojskową komisją 

lekarską w Nowym Yor­
ku panuje tłok. Wszyscy po­
wołani do służby wojskowej na 
Korei, starają s ę wyperswado­
wać lekarzom, dobre mniema­
nie o ich przydatności woj­
skowej. P erwszy zgłasza się 
jakiś staruszek. Usłyszawszy’ 
opinię: „zdolny do służby woj­
skowej” drżącym głosem robi 
uwagę:

— Ale przecież ja jestem już 
za stary!

— N c nie szkodzi — mówi 
lekarz — Mister Mac Arthur 
był również starym człow' .- 
k em. a przeć eż walczył, może 
więc i pan.

Odpowiedź mędrca
Słynący z dowcipu mędrzec 

chiński Nen-fl-Win miał rozmowę 
z sąsiadem który prosił go o po­
życzenie osie. Nen-El-Win odmó­
wił tłumacząc się że jego osioł 
jest na pastw sku. W t?j samej 
chwili żamkntętyw stajni ósmi za- 
ryczał.

— Nawet i ty kłamiesz? — rzekł 
z wymówką sąsiad. — Powiedzia­
łeś, ze osła nie ma w zagrodzie, 
a przecież ryk zdradzi} go',

— Mój kochany — odpowiedział 
mędrzec. — Nigdy bym się tego 
po tobie nie spodziewał Przycho- ( 
dzisz do starego mędrca i jemu 
nie wierzysz, a dajesz wiarę zwy­
kłemu osłowi? (j. b. m )

|mik i
Równania 

matc!matyczne
Zamszowe trzewiki + u- 

śmiech a la Clark Gable + 
pierścionek ze sztucznym bry 
lontem na palcu = dandys 
niefrasobliwy.

❖
Wąskie spodnie + szerokie 

rondo kapelusza + ciasny ho­
ryzont myślowy = fircyk czyli 
goguś.

❖
Wodna ondulacja włosów + 

wodo sodowa w głowie + 
wzrok wodzący za panienkami 

kobieciarz niezawodny.
*

Niewyżyta energia + nad­
mierna ilość wolnego czasu h- 
krawat w jasno pomarańczowe 
trójkąciki = łazik nieszkodli-\ 
wy.

❖
Butelka Charry Brandy w 

kieszeni + chęć zdobycia szyb­
kiego rozgłosu + antypatia do 
szyb okiennych — rozrabiacz 
no zabawie.

❖
Bezmyślne spojrzenie „w si­

ną dal" 4- ogryzek papierosa 
w zębach 4- wrogi stosunek 
do ulicznych latarń = łobuz 
praktykujący.

Twarz, która może się w no­
cy przy śnić 4- beztroskie noc­
ne życie + argumentacjo przy 
pomocy kastetu ~ chuligan 
niebezpieczny.

Następny protestuje zawcza­
su.

— Panie doktorze, ja jestem 
ślepy.

— Nic nie szkodzi — stwier­
dza lekarz — dowódca żandar- 
mer i polowej na Korej rów-- 
n eż ńe w dzi na jedno oko. a 
przecież doskonale wypełnia 
•swe obow:ązki.

—Kuleję na jedna nogę — 
stwierdea następny.

— Generał Ridgway również 
kuleje — odpowiada lekarz — 
zdolny do służby liniowej!

Wreszc e staje przed kom:_ 
sją młody człowiek, aż tryska­
jący zdrowiem.

— A pan na co choruje? — 
zgryźliwie pyta lekarz.

— Ja? Ja jestem wariatem 
— z powagą stwierdza mło­
dzian.

— Nic nie szkodzi — woła 
zdenerwowany lekarz — M n:- 
ster Forrestal też był wariate 
a przecież.sprswow ■ ł swe obo­
wiązki ku chwale USA. Zdol­
ny. Następny.

eski

Radio bywa miłym sprzętem, 
ale staje się natrętem 
i złośliwie nam się psoci, 
kiedy kręcą nim „radioci".

Nastawia „radioamator" 
w radio pełen regulator — 
przez drzwi, albo i przez ścianę 
niby przez cienką membranę, 
słyszysz wszystko, cały program: 
co kto gada i co kto gra! 
Grzmią potężnie foxy, polki — 
aż chwytają ciebie kolki! 
W tym wydaniu słuchowisko 
to właściwie — rykowisko! 
Bo facet ma głośnik byczy, 
co już nie gia — ale ryczy!

Więc nie jestem zgoła rad ja, 
gdy tak muszę słuchać radia.

Pogadanka? Doskonale! 
Gra muzyczka pełna werwy? 
Ładnie! Pięknie! Lubię! Ale 
czemu forte — i bez przerwy?

Zawzięli się ci radioci: 
jednym „cięgiem" gra radio ci! 
Nie sciszy radia radiota — 
z twej wściekłości rad idiota!

Głos się ten powszechnie słyszy: 
„Kiedyż znikną |uż bez śladu 
pożeracze błogiej ciszy 
prądu i... nerwaw sąsiadów?

CU- , - . „ Rys- F Nowak
— Schowaj czym prędzej harpun. Czy nie widzisz iak on 

na nM zerkat i

— Jak szybko ten czas 
leci. Dziś rano byliśmy je­
szcze studentami, w ciągu 
dnia otrzymaliśmy dyplo­
my inżynierskie, a wie­
czorem zostaliśmy bezrobot­
nymi.

FRASZKI
O drobnej wy wórczości 
Problem drobne) wytwórczości 
Bardzo wielkiej jest wartości!

Pi akom
Wytępimy nałóg brzydki — 
cl co są — to niedopitkil


